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CZAS
Prenumeraty przyjmują:
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złr. S.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „C Z A S"

od Igo Października 1860
w Krakowie: 

półrocznie, kwartalnie 
złr. lO.— złr. 5.—

We Lwowie:
ręcznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
*łr. SI.— złr. lO 60 c.— złr. 6 S6 c.— złr. S.

Z  przesyłką pocztową w państwie austryachiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,

«r. S«.— złr. 1S.— złr. 6 .— złr. S SS c
P r e n u m e r a t ę  p r z y jm u j ą :

We Lwowie: w Ajencyi „C Z A SU ** p. Ignacy 
8  e r c o k , ulica Halicka Ner 240.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) p, 

Ł. P ł o ń s k i ,  Boulevard du Prince Eugene, 95; — 
tudzież wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za gra­
sicę.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie­
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i  miej 
Bca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
•dresu drukowanego, lub przynajmniej przytoczenie 
numeru tego adresu.

Cena „C5ŁASU** za granicą, ogłoszona jest w ty 
tule każdego numeru.

Dla dogodności Szanownych PP. Abonentów 
miejscowych, prenumeratę na IV kwartał przyjmo­
wać bgdą: Bióro Administracyi „Czasu“ ulica Ró 
żana, księgarnia Czecha w rynku w hotelu Dre 
zdeńskim, p. Józef Bartl, w rynku na rogu ulicy 
Brackiej w domu księcia Jabłonowskiego, tudzież 
P* Minasowicz kupiec na Podgórzu.

PP. Prenumeratorowie w tych tylko miejscach, 
gdzie abonowali, będą mogli odbierać dziennik 

Pojedyncze numera „Czasu“ w tych samych 
miejscach będą od Igo października do nabycia.

Kraków 2  października.
W jednem z dzienników lwowskich czy­

tamy, że Komisya Namiestnicza w Krako­
wie ma być niebawem zwiniętą. Mniemamy, 
że czas jaki upłynął, zmiany jakie zaszły, 
* zwłaszcza nadzieja, źe władza Namiestni­
cza w polskie oddana będzie ręce, za­
cieniona w pewność przez nominacyę hr. 
Oołuchowskiego, uspokoiła już roznamię- 
tnione nieco w tym względzie umysły do 
tyia, że każdy głos, coby się przeciw bez­
względnemu przeniesieniu władz z Krako­
wa do Lwowa podnosił, nie będzie już na­
tychmiast o chęć podziału G-alicyi pomawia­
my. Doznaliśmy tego na sobie; wyznajemy 
bowiem, żeśmy do liczby tych głosów na­
leżeli, popadliśmy w to podejrzenie, jakkol­
wiek zawsze i wszędzie występowaliśmy z ca- 
łą siłą przeciw wszelkim zamiarom i dążno­
ściom, podział polityczny Galicy i na celu 
Cającym, jakkolwiek nikt Krakowowi bra­
ku poświęcenia zarzucić nie może. ^

W chwili, gdy na ostatniej sesyi sejmo­
wej toczyły się w tym względzie rozprawy, 
pisaliśmy otwarcie, że nie idzie tu wcale o 
Polityczny podział Galicyi, który jak naj­
mniej odpychamy, że wcale nie chcemy ta­
kiego nawet podziału administracyjnego, ja ­
ki w ówczas istniał, że nie bronimy wcale 
Komisyi Namiestniczej, jaka wtedy była, 
°dwołującej się wprost do Wiednia; wszy­
tk o  to na nic się nie przydało. Obwiniano 
bas, że żądamy podziału Galicyi, że jeste­
t y  seidami Komisyi Namiestniczej ówcze- 
smej, że poświęcamy dobro kraju dla ko­
pyści naszego miasta.

Za nadto dawno pracujemy w dzienni 
karskim zawodzie, abyśmy nie przy wyk 
do niesprawiedliwych zarzutów, namiętno 
ścią chwilową wywołanych. Nie zrażają one 
nas wcale, ani też dla nich przekonania na­
szego zmieniać nie możemy. Jak wówczas, 
tak i dzisiaj Kraków przedstawia nam się 
jako naturalne ognisko interesów nie tylko 
samego miasta, ale i obywateli ziemskich 
pewnej części kraju. Zadośćuczynienie ta­
kim ogniskom w sferze administracyjnej, 
zdaje nam się jednym z warunków konie­
cznych dobrego zarządu kraju. Tak jak  
w sprawie administracyjnego podziału Ga­
licyi przemawialiśmy za utrzymaniem ob­
wodów, a zastąpieniem urzędów powiato­
wych Radami powiatowemi z dodaniem im 
komisarza rządowego, dla tego, że miasta 
jak Tarnów, Rzeszów, Przemyśl itd. są po­
dobnież ogniskami, gdzie koncentrują się 
naturalnie liczne interesa obywatelskie —  tak 
również stawaliśmy w obronie Krakowa, 
aby nie zeszedł do rzędu miasteczka po­
wiatowego. W żądaniu tern nie mogliśmy 
dopatrzeć nic potwornego, jak to przeciwni 
cy nasi przedstawiali.

Przyznajemy chętnie, źe zwinięcie Komi­
syi Namiestniczej dzisiaj inaczej się w sku­
tkach swych przedstawia. Znikła obawa 
aby zniesienie to wypadło jedynie na ko 
rzyść trzeciego; bo zapominać nie trzeba, 
źe zagrożonym jest ciągle Kraków przezna­
czeniem smutnem na fortecę. Spodziewaliśmy 
się wprawdzie, że rodak powołanym będzie 
na Namiestnika, ale pewności jeszcze wtedy 
nie było. W tej wszakże nadziei pisaliśmy, 
źe Namiestnik będzie mógł władzę w Kra 
to wie zjednoczyć ze swoją, zespolić i urzą 
dzić tak, aby żadnego rozdziału administra 
cyjnego nie było. Pojmujemy aż nadto do­
jrzę, że silna władza polityczna w ręku 
Namiestnika, jakiej sobie życzymy, i o ja- 
tiej przed kilką dniami mówiliśmy, nie mo­

że się pogodzić z władzą w Krakowie, zno­
szącą się wprost z Wiedniem. Wiemy także, 
iż przy samorządzie władza polityczna na­
bywa siły skupiając się i ograniczając co 
do liczby urzędów i urzędników. A to na­
stąpić musi, bo przecież wielka część jej 
zadania spada na Wydział sejmowy, wię- 
esza jeszcze na Rady powiatowe i gminy. 
Zniesienie więc Komisyi namiestniczej w 
Krakowie w innem przedstawia się świetle.

Ale na to , jak powtarzamy, trzeba było 
jewności, kto będzie Namiestnikiem i czy 

samorząd i jego instytucye wejdą w życie 
w Galicyi. Niemniej atoli pozostają pewne 
interesa i względy, które przy tej zmianie 
administracyjnej koniecznego zaspokojenia 
wymagać będą. Nie wątpimy, że p. Namie­
stnik zechce pogodzić i pogodzi warunki 
swojej władzy i administracyę całego kraju 
z potrzebami naszego miasta, jako też i tej 
części kraju, dla której Kraków jest środ- 
tiem gospodarczym, przemysłowym i han­

dlowym. Hr. Gołuchowski zanadto jest mę­
żem stanu, aby miał żądać niepotrzebnego 
joświęcenia; a przeto z zaufaniem oczeki­
wać możemy rozporządzeń, jakie zapowia­
dają , a które się od zniesienia Komisyi na­
miestniczej rozpocząć mają.

KORESPONDENCTA GZASD.
Paryż 27 września. 

Cesarz zwiedził wczoraj z Cesarzewiczem flotę

pancerną, która przybyła pod Biarritz. Był przez 
trzy godziny bez przerwy na nogach, co dowodzi 
że się ma dobrze. W orszaku cesarskim znajdo 
wał się Książę Leuchtenberski Romanowski, który 
przybył w tych dniach do swej matki.

Okólnik margr. de la Valette, uważany przez 
opozycyę francuską za znak słabości rządu fran 
cuskiego, został źle przyjęty w Berlinie 'i Peters 
burgu, z czego się pokazuje, że zatem nie by 
tak niewinny, jak  sądzono. Oba dwory są nieza 
dowolone, że Francya zmienia karabiny i reorga 
nizuje swą armię. Język ministrów pruskich w 
parlamencie berlińskim jest, ja k  się tu wyrażają 
wyzywającym, a Journal de Saint Petersbourg pe 
łen wyrafinowanej ironii, i nikt tego tu nie tai 
Wiadomość, że ks. Gorczakow przybędzie do Biar 
ritz, jest bajką. Byli tacy romansiści polityczni 
którzy dawniej wiele liczyli na Prusy i Włochy, 
a którzy potem głosili, że ks. Gorczaków gotów 
jest oddać Polskę za... Stambuł— ale polityka nie 
jest romansem. W sferach rządowych mówią wy 
raźnie, że z Rosyą zgoda jest niepodobna. Co wię 
cej, utrzymują tu, że mimo propagandy Pays i In 
ternationalu, Cesarz nie myśli wcale o Rosyi, że 
propaganda tych dwóch dzienników ma na celu 
zespolić bliżej Francyę z Anglią, gdyż ta nie 
przestaje jeszcze paraliżować polityki francuskiej 
wszędzie, nawet na Wschodzie. Anneksya Belgii 
obudziłaby niechęć Anglii i utrudniłaby rozwiąza­
nie kwestyi polskiej, które uważają za konieczne.

We “K arabiny wyrabiają się dniem i nocą, a 
Francya czyni nadzwyczajne wysilenia, aby kwe 
styi wschodniej uniknąć; i zdaje się, że to osiągnie. 
Kandyoci zaczynają się dzielić, i jedna ich część 
gotowa złożyć broń. Środki militarne, które gabi­
net fLrencki obmyśla w przewidzeniu opuszcze­
nia Rzymn przez Francyę, są dowodem, że Wło­
chy nie kuszą się o zabór stolicy katolickiej, że 
Rzym zachowa swą niepodległość pod gwarancyą 
Francyi. Jen. Montebello dał w tym względzie no­
we upewnienie Papieżowi w imieniu Cesarza.

Mianowanie hr. Gołuchowskiego namiestnikiem 
Galicyi sprawiło tu jak  najlepsze wrażenie. Gali- 
cya potrzebuje stałego i narodowego organizmu.

Margr. Moustier przybędzie jutro do Marsylii 
zaraz uda się do Biarritz, gdzie zastanie barona 
Talleyranda, hr. Goltza a może i ks. Metternicha. 
Nowy minister spraw zagranicznych jest spodzie­
wany w Paryżu w pierwszych dniach paździer 
nika.

Utrzymuje się jeszcze podanie, że p. Gladstone 
udał się w misyi na Wschód dla. zbadania dzi­
siejszego położenia Grecyi i możności przyłącze­
nia do tego kraju wyspy Kandyi. Ks. de la Tour 
d’ Auvergne sprzeciwiał się zawsze temu dążeniu, 
i czyni podobnie jego zastępca w Londynie baron 
Baude. O ruchu Sycylijskim ambasador angielski 
we Florencyi był lepiej zawiadom ony niż rząd 
wioski. Ruch Sycylijski został przytłumiony, a ruch 
wyspy Kandyi zapewnie się uciszy. Francya uni­
knie kwestyi Suezkiej czyli morza Śródziemnego; 
uniknie także kwestyi wschodniej, tak jak  ona zo­
stała postawiona przez Rosyą; a jeżeli ta kwestya 
stanie się później dodatkiem kwestyi północnej, 
"raneya będzie się starała rozwiązać ją  z Austryą 

Włochami.
W wojsku republikańskiem w Mexyku ma być 

coraz więcej dawnych żołnierzy Stanów Zjedno­
czonych. Marszałek Bazaine jeszcze nie wrócił. Od 
Jenerała Castelnau rząd francuski odbierze wia­
domości dopiero za parę miesięcy. Dzienniki pa­
ryskie swarzą się w kwestyi, czy pożyczki Mexy- 
kańskie zawarte w Paryżu odbyły się pod gwa­
rancyą Francyi. Rząd ma zamiar zakupić te poży­
czki po cenach niskich, dając za nie rentę, i po 
tem wybrać wydane sumy z ceł Mexykańskich.

Margr. de Boissy, nieprzyjaciel Polaków, umarł 
w Marły le Roi. P. Troplong, prezes Senatu, te 
raz odetchnie. W pobliżu zmarłego margrabiego, 
w wiosce Peig, mieszka margr. de la Rochejaque 
lein. Ten ostatni skończył z dziennikami polemi- 
ię  o sprzedaj ność.

Od trzech dni ustały deszcze, i mamy czas pra­
wdziwie piękny, ale straty poniesione w plonach 
są niepowetowane. Rząd zajmuje się z całą ener­
gią obliczeniem niedostatku tegorocznych plonów.

Rady ministeryalne zbierają się u p. Rouher 
dwa razy na tydzień.

P a le rm o  23 września.

Od kilku już tygodni rozbójnicy dokuczali tu 
okropnie miastu i jego okolicom; bandy zbrojne

często do 150 ludzi dochodzące, porywały w dzień 
biały spokojnych właścicieli wil, tak pięknie Pa 
lermo do koła zdobiących. Na ofiary w góry u 
prowadzone, naznaczono okup. Szczęśliwy, kogo 
familia wydobyła z rąk bandytów. Często rankiem 
znajdywano trupy w mieście, rabowano domy 
magazyny; patrole bersaglierów gwardyi narodo 
wćj i publica sicurezza nie mogły zaradzić temu 
stanowi rzeczy. Dziennikarstwo miejscowe jakby 
otwartą wojnę wypowiedziało rządowi. Krytyko­
wano postępowanie ministrów i jenerałów. Miej­
scowa wysoka hierarchia urzędnieza z prefektem, 
kwestorem i syndykiem na czele, była że tak po­
wiem, na dyskrecyi gazeciarzy.

Obywatele nieukontentowani z kursu przymuso­
wego świeżo bitych papierów, głośno szemrali 
przeciwko wszystkiemu co płynęło z Florencyi 
przez ręce prefekta p. Torelli. Na kilka dni przed 
16 września zaczęto mówić w mieście, że bry- 
ganci mają zejść z gór i zająć miasto. Nie wiele 
sobie robiono z tych plotek, ufając gwardyi na­
rodowej i dwom batalionom grenadyerów świe­
żo przybyłym z Parmy. Nie przypuszczano, by 
jakieś wypadki ważniejsze mogły zajść w tym 
czasie. Czuł jednak każdy, że ciężkie nad Paler- 
mem unosiło się powietrze.

W  niedzielę o godz. 5tćj rano usłyszałem głos 
bębna: była to gwardya narodowa zbierająca się 
w swoich sekcyach. 0  godz. 9tćj wyszedłszy na 
ulicę pryncypalną Toledo, nie znalazłem ani je ­
dnej doróżki, ani jednego sklepu otwartego, kil­
kadziesiąt tylko osób z wystraszonemi fizyonomia- 
mi przebiegało ulice. Domyślałem się jakiejś de- 
monstracyi, w tem zbliża się do mnie ktoś z ta ­
jemniczą miną i radzi udać się lepiej do domu 
niż kręcić się po ulicy, bo si parła dalia repu- 
blica i może być lada chwila gorąco. Te kilka 
słów mi wystarczyły, zrozumiałem o co idzie. 
Kiedy korzystając z rady zdążałem do domu, 
spotkałem bandę obdartusów wszelkiego rodzaju 
uzbrojoną karabinami, pałaszami, nożami, a było 
dużo pomiędzy nimi i z kijami. Nie pojmowa­
łem, jak  oddział gwardyi narodowćj strzegący 
wspólnie z plutonem grenadyerów pałacu finansów 
i batalion stojący w zamku z kilkoma armatami 
tak się biernie przy poczynającym się mchu za­
chowywali. Nie byłto początek rewolucyi, jakiegoś 
powstania ogólnego, bo te się nie tak zaczynają, 
było to coś, czego nie można jeszcze dziś osta­
tecznie zdefiniować.

0  godz. 11 zaczęły się tu i owdzie strzały, w 
środku miasta było jeszcze zupełnie cicho. W u- 
icy i przy bramie Macqueda padło kilka osób 

zabitych i rannych ze stron obudwóch. Bandy 
zbrojne zrabowały dwa sklepy z bronią i szyko­
wały się uderzyć na municypium, pałac finansów, 
Zamek, więzienie i miejsce, gdzie się wojsko zam­
knęło.

W  poniedziałek rano przybyło statkiem z Me 
syny 400 żołnierzy, poczem zerwany telegraf 
jrzeciął wszelkie dalsze stosunki ze stałym lądem. 
Pierwszy raz wtedy dano kilka strzałów na coraz 
icznićj gromadzących się rozbójników, a salwy 

karabinowe krzyżowały się po wszystkich ulicz­
kach dążących ku municypium. Niepodobień 
stwem było bez narażenia się przechodzić przez 
ulicę Toledo. Żołnierze zabarykadowani w różnych 
miejscach, nie mieli czasu rozróżniać, kto był 
z kijem i w cylindrze, kto ze strzelbą i w czapce 
frygijskićj. Najniewinniejszemu mogło się oberwać.

We wtorek zrabowano trybunał, wyrzucono przez 
okna akta i księgi, które przez 3 dni paliły się 
loroznoszone w różne części miasta; paliły się 
meble, szafy itd. Kilkadziesiąt sztuk starćj broni 
znikło w okamgnieniu pomiędzy ludem. Rabował 
kto mógł, rabowano co się dało. Jednocześnie 
napadnięto na municypium, żołnierze w małćj 
liczbie poddać się musieli. Mieszkanie syndyka 
markiza Rudini do szczętu zniszczone. Obok pa­
łacu finansów jest magazyn rzeczy wojskowych; 
jonieważ warta stojąca cofnęła się do głównego 
odwachu, wyłamano drzwi i rabunek zaczął się 
znów na ogromną skalę. Z znakomitego składu 
w trzy godziny już ani śladu nie zostało. Kiedy już 
nie starczyło płaszczy i spodni i butów, manierek 
i czapek, wynoszono kociołki do gotowania, ku­
ferki, wreszcie drzwi i framugi okien. ~ • 1

Przy podziale łupieży przyszło do bójki. Kiedy 
tak kilku rabusiów na środku placu gorącą na 
pięście prowadzi dysputę, kilka strzałów padło z 
pałacu finansów i cała banda jak  stado kruków 
zostawiwszy podobno dwóch swoich na miejscu,

ratowała się ucieczką, unosząc jednak tanio na­
byty towar.

We środę 19. Gęste strzały armatnie z fortec 
św. Jerzego i zamku królewskiego. W nocy bry- 
ganci w liczbie 400 podsunęli się pod główne 
więzienie w zamiarze uwolnienia dei carcerati, 
ale celny strzał kartaczowy z fregaty niedaleko 
stojącej w porcie, położył ich trnpem kilku, a w 
liczbie tej ich dowódzcę Saro di Michele — reszta 
cofnęła się do środka miasta. O 7-ej godz. rano 
stanęło na kotwicy w porcie 7 okrętów wojennych. 
Od tej pory zaczął się ogień na miasto, trwający 
3 dni i 3 nocy. Huku było wiele, ale szczęściem 
szkód nie ma wielkich. Nie było to bombardowa­
nie; małe tylko kanonierki parowe o jednem dzia­
le podsuwały się czasami pod brzeg i dawały o- 
gnia w ulice. Kilka jednak osób jest rannych i 
zabitych. Lada chwila spodziewają się przybycia 
wojska z Liworno i Neapolu. Żołnierze stojący 
w zamku, do soboty zjedli 4 konie, nie mając cble- 
ba; w tem samem znajdowali się położeniu zaba­
rykadowani w pałacu finansów, ale wszedłszy w 
jakieś pakta z rebeliantami, dostali żywności.

We czwartek cały dzień kanonada. O zabitych 
nie słychać. Pociski ostrzeliwają główne ulice 
prowadzące ku morzn: Toledo, Lincoln, Stabile, Sto- 
Erasmo itd. Drożyzna w mieście ogromna; ledwo 
kilka sklepów otwartych. Przy piekarniach duszą 
się od tłoku. Barykady wznoszą się po wszystkich 
punktach miasta; powozy, stołki, bruk uliczny, la­
tarnie gazowe stoją w piramidy poustawiane do­
syć porządnie. Palermitanie doskonale, bo z p ra­
ktyki znają, jak  te rzeczy urządzać. Dziś czyta­
łem pierwszy raz proklamacye. Są one trzech e- 
dycyj: jedna w duchu republikańskim, druga bez 
barwy, na trzeciej podpisana znakomitość miej­
scowa książę Linguaglossa. Odezwa ta bardzo 
elastyczna nie podobała się widać czytającym, bo 
ją  widziałem na kilku ulicach podartą. Chorągwie 
czerwone powiewają na kilku domach, naczelnicy 
i herszty band (capi dei squadri) mają szarfy z 
czerwonego sukna przez ramię przewieszone. Nie 
ma tam najmniejszego pomiędzy niemi porządku, 
najmniejszej komendy, tak jak  nie ma uwydatnio­
nego charakteru ten niepojęty rokosz.

O godz. 6ej przybyły dwa okręty z wojskiem 
z Liworna, o 8ej cztery, wioząc bersaglierów i 
trochę kanonierów: popłoch dał się uczuć na mie­
ście; barykady się wznoszą po najmniejszych na­
wet uliczkach.

W piątek  cały dzień trw ająca kanonada całe 
miasto przejęła przerażeniem. Dachy trzeszczą od 
kul, i granaty z hukiem pękają na ulicach; lada 
chwila spodziewaliśmy się ataku wojska na śro­
dek miasta, które już zajęło znaczną część jego 
od placu „Ruggiero Settimo* i „porte Macqueda", 
wypędzając zeń brygantów. Bogatsi obywatele i 
kupcy zorganizowali w swoich domach straże bez­
pieczeństwa mające czuwać nad ich majątkami; 
w chwili bowiem spodziewanego ataku mogło 
przyjść do rabunku, który już niejednokrotnie 
drogo Palermitanie opłacić byli musieli. Od piąt­
ku wieczorem do rana w sobotę cichość niezwy­
kła przez te dni 6 panowała w mieście. O godz. 8 
jakiś hałas bez strzałów sprowadził tłumy ludzi 
do okien i za chwilę z radością ujrzeliśmy prze­
biegających kłosem bersaglierów i ciągnących za 
sobą dwa małe działka. Bryganci jednak nie u- 
stępowali i z ciasnych uliczek dawali ognia. Wy­
strzał armatni kartaczami w ulicę della Gancia 
oczyścił ją  w dwie minuty najzupełniej; ze wszy­
stkich stron słychać już było Viva l'Italia. Viva 
Vittore Emanuelo. Piazza Marina, punkt bardzo 
ważny, był cały zajęty prawie bez krwi rozlewu; 
gdzieś dalekie strzały tylko oznajmiały, że się 
tu i owdzie ucierano. Główna siła brygantów 
schroniła się w góry Bagheria; reszta pochowa­
wszy broń po domach prywatnych spokojnie prze­
chadza się pomiędzy wojskiem. Solidarność obser­
wowaną jest bardzo w Palermie. Szpiegów nie ma 
zupełnie; biada temn, kogoby posądzono o ten 
brak wzajemnego pomagania sobie w trudnych 
okolicznościach! Słyszałem opowiadającego pe­
wnego kapitana grenadierów, stojącego kwaterą w 
Montreale (gdzie groby królów normandzkich), że 
niewidząc ratunku ani pomocy na początku ruchu, 
cofając się ku Palermu, stracił z kompanii, 140 
ludzi liczącej, 42 zabitych i rannych, w tej liczbie 
dwóch podporuczników. W tej chwili aresztowa­
nia nie ustają, rewizye po domach również; nic 
jednak ważnego nie odkryto oprócz kilkunastu 
sztuk broni.

Kto widział miasto po spaleniu lub jakim  gwał-

Część literacko ■ artystyczna.

t y g o d n i k  p a r y s k i .
Gkólnik Lavaletta i zapowiedziana w nim reor- 

^•uizacya arm ii, jest wyłącznym przedmiotem 
0*tnów. Myśl poważna, troska o przyszłość ogól- 

góruje nawet nad trzpiotowatą obojętnością 
, ary ta . Przemiana służby wojskowej tak blisko 

•żdego Francuza dotyczy, że musi go zajmować 
PTzedewszystkiem.
, Każdy Francuz ma być żołnierzem—już nietyl- 

? de facto  ale de jure. Zamiast mustrować się dni 
P*etnaście na ro k , jak  do tąd, będzie musiał słu- 

trzy lata w wojsku, a po tem jeszcze co roku

^ aJący, a ze wszystkich demonstracyj najlepiej 
Pr*ekonywa bitwa wygrana.
. Prusacy górą — więc po prusku trzeba co prę- 
?ej urządzić wszystko: landwera będzie przeko- 

P*ovrana pod nazwą Gwardyi narodowej ruchomej. 
V° naśladownictwa landwery, jak  do naślado- 

ńictwa igłowej broni, nikt się tu, naturalnie, nie

przyznaje — co nie przeszkadza, że będzie ono 
wierne.

Każdy tu jeśli nie czuje to udaje, że jest pier­
wszym. Jeden tylko książę Ludwik Bonaparte, 
niegdyś pisał otwarcie, że wojskowa organizacya 
pruska najlepsza, jedynie zgodna z duchem czasu, 
powinnaby być wprowadzoną do Francyi.

Teraz Cesarz Napoleon korzystając z okazyi, 
ehce przeprowadzić reformę dawno pożądaną. Bez 
egzaminu zdanego pod Sadową, możeby mu się 
me udało.

Przed ostatnią wojną wojskowi francuscy po- 
gardzali jawnie tąż landwerą, którą teraz podnie­
śli do apoteozy.

W ąsale mówili: „Uśmiejemy s i ę — obaczycie: 
Austryacy połkną odrazu całą pruską gw ardyą.“— 
„I niê  będą mieli na jeden kęs tych piecuchów" 
potakiwali inni.

Czyn  ̂dokonany przerwał rozmowę: Sadowa 
zajęła miejsce w historyi, a wojskowi krytycy prze­
dzierzgnięci w Pindarów, śpiewają teraz wielkość 
tejże landwery, którą niedawno wyszydzali. To 
najpiękniejsza strona P ru s! wołają w uniesieniu.

Kupiectwo paryskie mając na myśli trzy lata 
służby, odpowiada, że na świecie są jeszcze inne 
interesa prócz interesów wojny; nie na to jedy­
nie człowieka Pan Bóg stworzył, żeby go krajali 
chirurgi, a fabrykanci nóg drewnianych wyzyski­
wali; handel inny ma swoje prawa.

Uczeni napomykają ze swej strony o interesach 
nauki i sztuki, dowodzą, że Apollo nigdy nie był 
z Marsem w zażyłości.

Rutyniści wszelacy przy starym porządku mo­
cno obstają; twierdzą oni, że Francya ma jeszcze 
ze wszystkich narodów najwięcej chwały wojen­
nej ; że jej wcale nie potrzebna organizacya woj­
skowa absorbująca i tamująca wszystko. Z kądże 
się wezmą wielcy pisarze artyści i uczeni, jeśli 
co chwila pod byle pozorem a czasem i bez pozo 
ru , wyrywać im będą pióro lub pędzel z ręki, a 
zastępować takowe strzelbą systemu Chassepota. 
W razie niebezpieczeństwa naród cały, jako je ­
den mąż wstanie i pójdzie. U nas tak! Nie po­
trzebujemy długich ćwiczeń — ojcowie nasi dosta­
tecznie tego dowiedli. Narzucając nam zapał wo­
jenny, uczynią go właśnie niemożebnym; entu- 
zyazm w stanie chronicznym utrzymywać się 
nie da.

Śliczna historya! do wieczystego wojska dorzu­
cać jeszcze dział d rug i: pół miliona ludzi. . .  Baga­
tela ! Wyborna pomoc dla budżetu przemienionego 
już i tak pomimo woli w Atlasa i zmęczonego 
bardzo dźwiganiem na plecach całego świata!

Dowcipnisie z tej okazyi przytaczają rysunek 
Gavarniego z podpisem. Obrazek przedstawia wnę­
trze teatru. Z parteru dwóch mężczyzn patrzy 
w lożę — jeden do drugiego m ówi: —  Patrz, to 
kochanka Adolfa. A drugi na t o : — „Tiens tiens!

Elle est presque aussi jolie que sa femme."
Jeżli, mówią Paryżanie, porzucimy koDskrypcyą 

dla landwery, będziemy zupełnie podobni do owe 
go Adolfa: porzucimy żonę dla kochanki daleko 
mniej wartej.

Słowem, prócz Constitutionela i jego prenume­
ratorów, wszyscy niekontenci. Paryż powtarza 
pół głosem swoją ocenę rzeczy:

„L’ Italie est faite,
„Rome contrefaite,
,,L’ Autriche dćfaite,
„La Prusse surfaite,
„La France peu satisfaite 
„et 1’ Europe tres imparfaite."

Powodzenie hrabi Bismarka, przypieczętowane 
okólnikiem Lavaletta, wywołało gdzieniegdzie re- 
akcyą przeciw świecznikom historyi posadzonym 
na pierwszym miejscu, też dla tego, że im się uda­
ło. Po większej części ci, co dziś ganią pierwsze­
go ministra króla pruskiego, m ają za bohatyrów 
ludzi, którzy niegdyś nie inaczej jak on postąpili, 
a obarczają przekleństwem nieboraków, którzy 
walczyli za prawdę zwyciężoną.

Im człowiek dłużej żyje, tem mniej wierzy hi 
storyi. Od czasu ostatnich wypadków mianowicie, 
wielkie figury, które nauczono nas szanować, dzi­
wnie z m a la ły ... szczególnie tu, na Zachodzie, 
gdzie ludzie zawsze rozsądni byli i powodowali 
się rozumem nie sercem — miłością własną nie

miłością bliźniego.
Pomijając Ludwika XI sławionego w dziejach 

za to, iż zmiażdżył feodalizm i z tej masy ulepił 
Francyą —  nawet cnoty chrześciańskie Karlomana 
stają się p o d e jrzan e ... Wielkie czyny Rolanda i 
Cyda podobniuteńkie do czynów B ism arka... 
Rozważając to wszystko, nie jesteś nawet pewien 
świętego Ludwika, i pytasz siebie, czy jego wy­
lądowanie w Egipcie było zbawienne?

Wobec nwidomionych nitek i sprężyn czynów 
niezaprzeczenie wielkich, rycerstwo na wartości 
tra c i: Karol V  powszednieje — eam nawet ko­
chanek ludu Henryk IV może na to tylko był 
dobry , żeby samolubny swój cel osiągnąć. . .  
a Richelieu, ów „ksiądz" w którym zakochał się 
Piotr Wielki, któż wie czy sławy swojej nig 
wdzięczą jakiej nieznanej fuzyi igłowej ?

Czyniąc tak smutne uwagi, człek mimowolny 
respekt czuje dla wszelkiego rodzaju wzgardzo­
nych, którym się nie powiodło. W szyscy ci zdraj­
cy i spiskowi, co nas tak oburzali, kiedyśmy pi­
sali wypracowania w czwartej klasie — owi sza­
leńcy, którzy _ rzucali kamienie pod koła wozu 
pierwszego ministra albo zdobywcy — kto wie? 
może me byli tacy żli jak  powiadają? Może po­
wieszony nie był gorszy od tego co go kazał
W l68Z aC . . .

Sztuce ludzie ci zaw adzali— to rzecz pewna: 
łatwiej wyciągnąć dramat z bitwy pod Sadową i
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^osyan nie więcej by nas raził ja k  stacya angiel­
ska w G ibraltarze, a  niezawodnie bardziejby nam 
8i9 przydał.

"7 - Times zam ieszcza następujące uwagi o poło­
żeniu rzeczy na W schodzie:

Już dłużej w ątpić nie można, że dni cesarstw a 
g reck iego  w Europie są policzone, ale niejasnem 
Jest dotąd ja k  się wypełni owa rozpadnięta prze 
Pańć po wypędzeniu sekciarzy Mahometa.

Ani królowi Jerzem u ani komu innemu posta 
fo n e m u  na czele Greków nie będzie powierzona 
straż cieśnin i przesm yków. Żadne z mocarstw 
eUropej8kich nie jest w stanie staw ić czoła w tej 
phwili tej strasznej kw estyi wschodniej. Pytanie 
Jeszcze, czy usiłować będą przygotow ać się do 
hiej kiedyś. To pew na, że kw estya ta  pęknie nat 
>ch głowam i ja k  piorun i pocbwyci ich z nie 
naćka.

Faktem  jest, że kw estya w schodnia mieści 
J  sobie w ielką i ogólną katastrofę europejską 
Rozwiązanie jej pokojowe lub dyplom atyczne jest 
niepodobnem. T rzeba się uciec do ultim a ratio. 
Możnaż się dziwić, że ludzie stanu tak  są  troskli­
wi w odwleczeniu strasznej godziny? „Każdy 
dzień m a swoje tro sk ia ja k  utrzym ują. Zaiste po 
t°p nastąpi, niech sobie przyjdzie —  lecz po nas.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 2 października. We czwartek d. 4 

b- m. odbędzie się o godzinie 5tej wieczór posiedze­
nie publiczne Rady miejskiej, na którem między in- 
nemi przyjdzie pod obrady projekt regulaminu.

-Ntria tegoż dnia o godz. 8ej odprawionem 
będzie w kościele 0 0 . Dominikanów nabożeństwo 
szkolne drugiego gimnazyum przeniesionego do zabu 
dowań klasztornych, a mianowicie do odnowionego i 
Przerobionego w tym celu dawnego budynku biblio­
tecznego, który w r. 1850 spalił się. Po nabożeń­
stwie nastąpi akt poświęcenia odnowionego budynku 
w abeoaości władz krajowych i szkolnych.

— Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującej 
°dezwy:

W dniu 4 bm., to jest we czwartek, Zgromadzenie 
FP. Bernardynek przy kościele Śgo Józefa obchodzi 
doroczny odpust swego Patryarchy Zakonu, Sgo Fran- 
ciszka.

Z powodu położonego sekwestru na majątki ducho­
wne w Królestwie Polskiem, klasztor pozbawiony już 
1 tak swych szczupłych dochodów, znalazł się w tym 
roku w nader smutnem położeniu, bo pozbawionym 
najpierwszych potrzeb do życia. W dniu więc wyżej 
"'zmunkowanym, pod opieką swego Patryarchy posta­
nowił zapukać do miłosiernych serc mieszkańców mia 
sta naszego. Po kazaniu więc na sumie o godzinie 
lite j i na nieszporach o 4tej odbędzie się po koście- 
*® kwesta na rzecz Zgromadzenia. Ufając Opatrzności 
Bożej, polecamy się łaskawości dobroczyńców naszych.

Siostra Tekla, 
przełożona klasztoru.

— Na miesiąc październik obowiązali się dostar- 
c*yć najtaniój pieczywa:

chleb p szen n y: w sklepach Gustawa B a r  u c h a 
*n 1 cent 4 %  łutów wiedeńskich;

chleb ży tn i: w sklepach Gustawa B a r n c h a — za 
1 cent 53/ 4 łutów wiedeńskich;

bułki przednie: Józef B a r t l  (ulica Szewska) i 
Wojciech K a p  a r  sk  i (ulica Stolarska) — za 1 cent 
2 1/* łutów wiedeńskich;

bułki zwykłe: Jan W ą t o r  s k i (ulica Mikołajska)—  
*n 1 cent 3 */4 łutów wiedeńskich.

— Raport tygodniowy o stanie cholery w mieście 
Krakowie.

Od 23 września do 29 września włącznie: 
zachorowało mężczyzn 16 

„ k o b ie t . . .1 4  
.  dzieci. . . .  6

bnictwo jest całkiem nowym w kraju naszym prze 
mysłem gospodarczym, lecz chów pszczół i pielęgno­
wanie sadów stanowiły dawnemi czasy bardzo ważną 
gałęż gospodarstwa. Dziś podupadły obie. Stowarzy­
szenie więc, o którem mówimy, pragnąc ułatwić po­
wrót do kwitnącego stanu tych zajęć gospodarczych,
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których przeszło 40,000 umarło. Liczba to za prawdę 
wielka, a dotychczas mało gdzie cholera ustaje. Po­
jedynczo na kraje koronne tak się rozdziela ta liczba: 
Dohi' 1 Austrya: w Wiedniu (do 2ógo września) cho­
rowało 2596, wyzdrowiało 617, umarło 1131, pozo­
stało 530; na prowiucyi: chor. 12690, wyzdr. 6424,

znajdzie niewątpliwie w całym kraju uznanie i pomoc. um. 4327, poz. 1939. Górna A u s r y a :  W niektó 
,, Wykaz ofiar na Wielki ołtarz w Kościele N. M. | rych tylko o k o l i c a c h  pojawiła s i e  S D o r a d v c z n i e .  Czepojawiła się sporadycznie. Cze

nie szczędzą zabiegów, aby ogłaszać światu wiel­
k ą  nowinę o procesie Karolego." (W ielki śmiech).

Z rzadką w ym ową zbija dalej K aroli wszystkie 
zarzuty i tak zakończa: „Proszę wysokiego Sądu 
o szczegółowe, gruntow ne przeprow adzenie całej 
spraw y, aby ci panow ie (w skazując na spraw o­
zdawców) mogli i moją niewinność ogłosić św ia­
tu. (Z głosem wzruszonym i ze łzami w oczach).Panny w Krakowie, w miesiącu wrześniu wniesionych:

Ogółem osób 36
wyzdrowiało mężczyzn 5

„ kobiet . . . 4
„ dzieci 4

Ogółem 13
zmarło mężczyzn 3

„ kobiet . . . 1
„ dzieci —  . 1

Ogółem 5
Pozostaje w leczeniu mężczyzn 8

„ „ kobiet . . . 9
„ „ dzieci 1

Ogółem 18
Prócz jednego mężczyzny i jednego dziecięcia z mia- 

*•* Krakowa, reszta na Kazimierzu.
Kraków 30 września 1866 r.

Z  Komisy i sanitarnój R ady  miasta Krakowa,
Do powyższego raportu dołożyć możemy, że prze­

sadne krążą wciąż pogłoski o wypadkach cholery, 
*aianowicie w wojsku przejeżdżającem przez Kraków. 
Wprawdzie spażnianie się pociągów na kolei półno 
c°ćj bywa przyczyną, że częstokroć żołnierze jadący 
^  Galicyę, muszą noc (przepędzać w dworcu kolei i 
J«go okolicy, lecz cholera nie jest tak w tem wojsku 
r°Z8zerzona jak wieści utrzymują. Wczoraj z oddziału 
Pułku księcia Parmy, który tędy przejeżdżał, wzięto 

żołnierzy do szpitala jako chorych na cholerę czy 
biegunkę. Po domach nie bywa teraz wojsko kwa 

terowane, a za każdem przybyciem transportu lekarze 
"'ojskowi odbywają przegląd sanitarny i najmnićj na 
**t słabych oddają do lazaretu.

Powyższy wykaz przedstawia łagodny dotąd prze- 
cholery, należy wszakże najmniejszej oznaki jej 

j*te ważyć lekce, lecz natychmiast żądać pomocy łe­
b s k ie j ,  a mieszkańcy winni przeto i na sąsiadów 
swoich baczyć pod tym względem.

Dziś rano radzca Magistratu Dr. Strzelecki zwie- 
T*ał wszystkie szpitale, i przekonał się: że w szpitalu 

&° Łazarza było chorych cholerycznych 1 mężczy- 
*Da i 2 dzieci; w szpitalu Bonifratrów 5 kobiet, z któ- 
fych 2 dziś już opuściło szpital; w szpitalu staroza- 
Sonnych 7 osób, wszystkie już na wyleczeniu.

Komisya sanitarna energicznie rozwija czynność, 
^ ie d z a  całe miasto, szczególniej Kazimierz i zarzą- 
2a środki czystości. Kosztem miejskim czyszczą tam 

*ńlice i domy prywatne najęci do tego robotnicy. 
ł‘adzimy) aby mieszkańcy sami znaglali właścicieli do 
Czyszczenia kloak i podwórzy, bo tu idzie o ich wła 
Slle zdrowie.
. —  Cholerycznych chowają teraz na dokupionym 
0 cmentarza gruncie, który 26go września poświę- 

c°uy został jako część cmentarza chrześciańskiego.
. —  Towarzystwo zawiązane w Krakowie celem pod- 

I'csie.nia w kraju chowu pszczół, zaprowadzenia pro- 
Ukcyi jedwabiu i poprawy sadów owocowych, mają- 

Ce tytuł „Towarzystwo pszczelno-jedwabnicze i sado­
wnicze w Krakowie3, odbędzie pierwsze swoje walne 
b r a n ie  dnia 20 października w Krakowie w hotelu 
Sa»kim (jak drugostronne ogłoszenie opiewa) i wzy- 
Wa posiadaczy sadów, aby już teraz najlepszych owo 
c<5w nadesłać zechcieli po parę sztuk z właściwemi ich 
nazwami na ręce prof. Dra Kozubowskiego. Jedwa-

złr. 1; M. P. złr. 2; Franciszek Wolff złr. 5 ; Winc, 
Karwicki złr. 5; Starzyńska złr. 1; Starzyński złr. 2; 
M. W. złr. 1; PP. Norbertanki złr. 3 i złp. 4 gr. 20; 
A. Armułowicz złr. 2; Jędrzejowski złr. 2. P . . .  złr. 7; 
Antoni Masłowski złr. 1 ; Macićj Bogdański złr. 1; 
Zenon Niedziałkowski złr. 1; X. Ignacy Patyński złr. 1; 
X. Bog. Midowicz złr. 1; X. Franciszek Pobudkiewicz 
złr. 1; Jan Pietrzykowski złr. 1; Garbusińska złr. 2; 
Kajetanowa Wojzina złr. 1; Janowa Wojzina złr. 1; 
J. Mis. c. 15; K. Nowięski c. 50; Pszalnicka c. 20; 
Wójcicka cent. 50; Ignacy Dutkiewicz złr. 1; Helena 
Starnowska c. 50; NN. c. 50; NN. c. 50; NN. c. 20; 
Franciszkowa c. 10; Zygmuntowa c. 10; Janowa c. 10; 
A. Chmielik cent. 10; S. N. c. 10 ; Zofia Pstrusińska 
c. 10; Bartłomiej Chytroś c. 30; Kazimierzowa Krz. 
c. 10; Maryanna Piątkowa c. 10; Klara Filipkowna 
c. 10; Apolonia Musiałowicz c. 11 ; Katarzyna Szy­
mańska c. 3; Kazimierz Niesiołowski c. 10; A. Lafter 
c. 10 ; W. Kochańczyk centów 50 ; K. Kochańczyk 
centów 50.— Z kwesty na Sumie 2 września złr. 6 
ceatów 84. Na Ultymie złr. 4 centów 68. Na Sumie 
8go września złr. 7 centów 5 i groszy 11. Na Ul­
tymie złr. 3 c. 99 i gr. 10. Na Sumie 9 wrze 
śnia zlr. 4 c. 42. Na Ultymie złr. 4 c. 48. Od J. W 
złr. 5. Na snmie 16 września złr. 5 c. 32 i gr. 20, 
Na Sumie 23 września złr. 6 c. l l ‘/a i złp. 1. Na 
Ultymie złr. 4 c. 73 */9 i gr. 10; p. Józef Wycze- 
chowski złr. 5; W. Rozmanith kupiec z Warszawy 
na ręce Administracyi Czasu nadesłał rsr. 30. Na 
Sumie 30 września złr. 7 c. 12. Na Ultymie złr. 5 
c- 4 1 V« i gr. 10.

Kraków 1 października 1866 r.
X . Józe f Wilczek, Rządca kościoła N. P. Maryi.
— Dowiadujemy się, że zakład kąpielny w Swo 

szowicach z powodu sprzyjającej trwałej pogody wy­
jątkowo w tym roku do 15go b. m. pozostanie otwar­
ty, a tem samem, że omnibus, wożący ztąd gości do 
Swoszowic, przez ten czas odchodzić jeszcze będzie 
codziennie o godz. 8ej z rana, o ile się potrzebna 
liczba jadących zbierze.

— Piszą nam z za Podgórza:
(L.) W zeszłym tygodniu na powracających z Kon

gresówki pięciu górali, napadło pod wsią Borkiem wie 
czorem na gościńcu dwóch rabusiów i zabrawszy im 
pieniądze, uszli w pobliskie krzaki. Na zażalenie zra­
bowanych, wójt gminy Borek, wziął się rączo do 
dzieła i przezornem swem postępowaniem wytropił nad 
ranem sprawców w karczmie w Swoszowicach, ale na 
ślad wykrycia naprowadził mały piesek, który był 
przy rabusiach. Okutych odstawiono do Skawiny pod 
śledztwo sądu powiatowego. W tćj okolicy corocznie 
wydarzają się podobne zbrodnie lub proste kradzieże, 
bo rzeczy skradzione łatwo sprzedać na rynku pod 
górskim łub na Kazimierzu, ale łatwićj niekiedy do 
wiedzieć się o rzeczach skradzionych i gdzie przeby­
wają, niż je  do rąk dostać, bo nim rozwlekły proces, 
za którym trzeba jeździć i chodzić, dojdzie do 
tego punktu, aby rzeczy odzyskać, to już ich nie 
znajdzie. I tak piszącemu to, skradziono pewnego razu 
przedmioty stajenne. Zawiadomił o tem policyę w Pod­
górzu, a strażnik akcyzowy znając z opisu przedmioty, 
przytrzymał przy rogatce sprawcę niosącego takowe; 
lecz ten wytłumaczył się przed sądem, a rzeczy skra­
dzione nabyli tandeciarze przy moście podgórskim 
obozujący.

-=- Według doniesień Gaz. Narodowej z Żółkwi, 
^łoczowa i Sniatynia, skoro tylko nadeszło do Żół­
kwi urzędowe ogłoszenie nominacyi lir. Gołuchowskie- 
gó namiestnikiem, mieszczanie zrobili 27go września 
iluminacyę, a po mieście grała banda starozakonnych 
muzykantów. Wystawiono nawet pięć przezroczy: z 
tych trzy w magistracie, czwarty u burmistrza, piąty 
na domu towarzystwa krakowskiego zabezpieczeń. Na 
domu miejskim środkowe przeźrocze wyobrażało po­
piersie N. Pana z napisem: „Niech żyje najłaskaw­
szy Cesarz i nasz król, spełniający życzenia kraju!3 
Przeźrocza boczne mieściły popiersie hr. Gołuchow- 
skiego z napisem: „Prawość i zasługa znajdą zawsze 
uznanie", tudzież herb miasta Żółkwi z napisem: „Mia­
sto Żółkiew Namiestnikowi kraju3. Przeźrocze u bur­
mistrza mieściło na sobie cyfrę Namiestnika i wyra­
mi „Niech żyje!3 Na domu asekuracyjnym przeźro­
cze wyobrażało zbrojną niewiastę śpiącą, którą budził 
anioł mający w ręku chorągiew z napisami: „praca,
wytrwałość, przemysł, spółki3 , tudzież cyfrę Namie 
sinika.

Rad» miejska w Złoczowie postanowiła była w 
tymże dniu wysłać deputacyę do Namiestnika, gdy 
oto wieczór otrzymano wiadomość o bliskim przyjeż- 
dzie nr. Gołuchowskiego, na którego przyjęcie miasto 
było iluminowane i muzyka wojskowa wystąpiła.

Przed samą 10tą wieczór zajechał p. Namiestnik 
przed dom pocztowy w Złoczowie, a nie przed urząd 
obwodowy, gdzie go oczekiwali urzędnicy, którzy też 
pospieszyli przybyć na pocztę. Hr. Gołuchowski wy­
siadłszy z powozu, pytał naprzód o Radę miejską, któ­
rą wypytywał o stan majątku miejskiego, szkół i 
szpitalu i wyraził obietnicę, iż wszystkie w tych spra­
wach przedsiębrane przez miasto kroki znajdą popar- 
bie z jego strony i zawezwał Radę miejską, aby przed­
stawienia swoje przedłożyła mu osobiście za jego po­
wrotnym do Lwowa przejazdem; księdza Kaspro­
wicza pytał Namiestnik: dla czego nie ma je ­
szcze stałego proboszcza w Złoczowie, na co tenże 
odpowiedział, że kolator kościoła nie chce się stóso- 
wać do przedstawionego mu przez konsystorz terna i 
zaniósł podanie do Rzymu. P- Namiestnik odpowie- 
dział, że słusznie sobie postąpił, gdyż są ustawy cy- 
wilne i śś. koncyliów; pierwszych my, drugich księ­
ża słuchać mają, a w podobnym przypadku sam nie 
inaczejby uczynił.

Mieszkańcy z radością podnosili okrzyki na cześć 
N. Pana i Namiestnika. Hr. Gołuchowski oświadcza­
jąc, że nie może na teraz dłużej zabawić, pożegnał 
mieszkańców i odjechał wśród wiwatów, muzyki i hu­
ku moździerzy.

W Śniatynie w obwodzie Kolomyjskim była także 
28go września iluminacya na inicyatywę burmistrza 
p. Niemczewskiego zarządzona na uczczenie hr. Go 
łuchowsfciego, a okna opróćz światła przybrane były 
w wieńce. Za przykładem burmistrza, który kazał 0- 
świetlić dom miejski, oświetlono też wszystkie urzę­
dy i zakłady publiczne, tudzież domy prywatne.

Według doniesień wiedeńskiego czasopismu le­
karskiego Wien. Med. P r., liczba chorych na chole­
rę w całej monarchii austryackiej od pojawienia się 
tej choroby w początkach lipca do połowy września 
wynosiła okrągło więcej niż 70,000 osób, z pomiędzy

Galicy
chor. 7191, wyzdr. 2173, um. 3626, zost. 1392. Ga 
licya zachodnia: dawniej sporadycznie; od ostatnich 
dni epidemicznie: chor. 181, wyzdr. 80, um. 33, zost. 
98. S tyrya :  dotychczas pojawia się tylko sporady­
cznie. Wybrzeże, Gorycya i Tryest: chor. 396, 
wyzdr. 89, um. 209, zost. 98. K raina: chor. 363, 
wyzdr. 101 , um. 137, zost. 125. Węgry: chor. 7032, 
wyzdr. 1794, um. 3024, zost. 2214. Chorwacya i 
Słow enia: do połowy września tylko sporadycznie; 
od tego czasu epidemicznie.

— W dzień lszy października chmury przeciągały. 
Ciepło w cieniu doszło do -f- 18°,2 od -f- 7".6 . Wiatr 
wschodni. Barometr wcale nieznacznym uległ zmianom, 
i dnia 2go października o godzinie 6tćj rano wska­
zywał 331</k,76; termometr zaś -ą_ 7 ,2 R.

— We środę dnia 3go października, Śgo Kandyda 
i Śtćj Lukrecyi panny.

Sprawy Sądowe.
Wiedeń we wrześniu.

(Proces Karolego i  wspólników o ki adzież).
^Dokończenie.}

W ielką część posiedzeń zajęło wyświecenie k ra ­
dzieży 15.169 talarów  w L ipsku. Z nadzw yczajną 
bowiem zręcznością usunęli złodzieje w szelkie 
podejrzenie, któreby na nich paść mogło. N ajbar­
dziej zaw ikłane wypadki, najtrudniejsze py tan ia  
nie zdołały K arolego pozbawić jego zimnej krwi 
i wielkiej stałości. W śród tych ciągłych obrotów, 
w jakie wzięty został przez sędziów, zwija się 
jak b y  w swoim żywiole. N ajlepszy praw nik nie 
zdołałby lepiej obrony przeprow adzić. Co do k ra ­
dzieży zwłaszcza w Lipsku pokazał się jego cały 
talent; tu był panem sam odzielnym , ponieważ 
Deutsch nie był^ wspólnikiem tej kradzieży, a r z e  
czywisty towarzysz uciekł, ja k  wiadomo, z w ię­
zienia w Aleksandryi.

Prezyd. kiedyś pan poznał B allogha?
Osk. Kar,.li: W kwietniu 1861 w Dreźnie. P re­

zyd. Ballogh sam zeznał, że już w lutym 1861 
był z panem w Peszcie w zw iązkach. Osk. W szak 
w lutym byłem w Bukareście, o czem się pano­
wie zresztą urzędowo łatw o przekonać możecie. 
Prezyd. Mamy inne dowody. Znasz pan kaw iarnią 
„Concordia" w B ukareście? Osk. Byłem jej co­
dziennym  gościem za mego pobytu w tem m ie­
ście. Prezyd. Udzielono nam  z bióra telegraficzne­
go w Peszcie następującej d ep eszy :

Peszt 12 m arca 1861.

Albin Karoli, kaw iarn ia „Concordia" BukaresL 
W iadom y interes już gotów; przybądź pan sp ie­
sznie. Ballogh.— Z lego więc w ynika, żeś go pan 
już  znał w Peszcie, i to już w marcu.

Osk. (nie tracąc bynajmniej spokoju swego mi­
mo tak  niespodziewanego odczytania złowrogiej 
depeszy). Je s t dużo Karolich w Bukareście, a Al­
bin tam  nazyw a się każden, komu na imię: A bra­
ham, Adolf, Albert, Anton itd.

Prezyd. Mamy jeszcze inną zajm ującą depeszę:

B ukarest 15 m arca 1861

przy zam knięciu posiedzeń nadeszły n a r ę  
ce prezydującego listy niefrankow ane z Pesztu. 
N iejaka Lazza F isch low a, opuściwszy w łaśnie wię­
zienie po trzechletnim w niem pobycie oznajmia 
listownie, że za wynagrodzeniem  jest gotową do 
udzielenia w ielkich tajem nic w spraw ie oskarżo 
nych, którzy jej zdaniem są wcale niewinnymi.

Prezydujący odczytawszy list zwrócił się do 
spraw ozdaw ców : „Możecież panowie w dzienni­
kach wzmiankować, że sąd nie przyjął tej propo- 
zycyi." (Ogólny śmiech).

Dnia 28 w rześn ia , S ąd  ogłosił w yrok. Albin 
Karoli został skazany na 8 lat, zaś D aw id Deutsch 
na 3 lata ciężkiego więzienia. O statni już przebył 
3-letnie śledztwo.

Przyjechali do Krakowa od 1 do 2 października.
HOTEL SASKI: Helena Krzyszkowska właś. dóbr 

z Galicyi, Tytus Sławik technik, Salomea Sławikowa 
z Sanoka, Adam Rokoszowski właściciel dóbr, Jakób 
Wysocki, Józef hr. Dunin właśc. dóbr z Kongresówki, 
Edward Stanowski wł. d. z Cianowic, Cypryan To­
karski Dr medycyny z Kijowa, ks. Jerzy Czartoryski 
z Wiednia.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Z tq  i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd rzeszowski Samuela Fried- 
manna o nakaz, zapłać. Manesowi Meiner 575 rsr. 
50 kop. kur. Dr Reiner. — Sąd krakowski Sobiesła- 
wz Gawrońskiego o nak. zapł. Racheli Bertram sumy 
weksl. 668  złr. kur. Dr Geissler.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Ogłoszenie.

Według uwiadomienia c. k. konsulatu jeneralnego 
w Warszawie rozszerzyła się zaraza na bydło (księ- 
gosusz) w Królestwie Polskiem, a mianowicie w gu- 
bemii Warszawskiej, Augustowskiej i Lubelskiej.

Uchylając przeto rozporządzenie z dnia 1 czerwca 
r. b. 1. 17148 c k. Komisya Namiestnicza widzi się 
spowodowaną, wprowadzania bydła rogatego i owiec, 
tudzież i przewozu artykułów handlowych z tych zwie­
rząt pochodzących z Królestwa do Okręgu admini­
stracyjnego Krakowskiego aż do ustania zarazy za­
bronić.

Co się niniejszem do powszechnej podaje wiado­
mości.

Z c. k. Komisy i Namiestniczej.
Kraków 25 września 1866.

A braham  Kalisch, jubiler, Peszt, ulica królew ­
ska Nr. 7.— Czemu „obyw atel z Budy" nie p isa ł?  
Czekam rachunków  i odpowiedzi telegraficznej. 
Albin Karoli, kaw iarn ia „C oncordia".—Nie mylimy 
się zapewne, jeśli przypuszczam y, że ów obyw a­
tel z Budy jest B allogh? Osk. Pow tarzam , że du 
żo je s t tam  K arolich, proszę mi przedstaw ić owe 
go Kalischa, aby mógł powiedzieć, czy mnie zna. 
Prezyd. Przesłuchano właściciela owej kaw iarni, 
ctóry zeznał, że tylko jeden tam  chodził Albin 
Karoli, a  dany  przez niego opis osoby zupełnie 
jana  przypom ina. Cóż pan na to powiesz? Osk. 
cokolwiek zm ieszany nie daje odpowiedzi). Pre­

zyd. 10  kw ietnia już spotykam y się z panem  na 
granicy saskiej. W spisie tam tejszej policyi czy­
tam y nazw iska: Albin Karoli i Jędrzej Ballogh 
z dodatkiem  do L ipska. Osk. Przebyłem  rzeczy­
wiście w dniu tym granicę, ale nie w tow arzy­
stwie Ballogha, nie do Lipska, ale do Drezna. 
P iezyd. P raw da żeście pojechali do Drezna, ale 
na gran icy  pow iedziałeś pan urzędnikow i, że do 
-lipska. Osk. To rzecz prosta, był w tenczas wiel- 
ri ta rg  w Lipsku, przy ciągłym  więc natłoku 
przejeżdżających mógł się przesłyszeć. Prezyd. 
W Dreźnie m ieszkałeś pan w różnych hotelach 
z Balloghem, potćm w Lipsku w jednym  hotelu. 
Osk: P raw da, panie prezesie, w Dreźnie pozna­
łem Ballogha i wyjechałem z nim do L ipska. P re­
zyd: Tu znowu zdarza się ten dziwny przypadek , 
że za pobytu pańskiego w jasn y  dzień tak  wiel­
ką popełniono kradzież. Osk: Ale, wielki Boże, 
cóż ja  winien, jeżeli k radną tam, gdzie ja  p rzy ­
padkiem  bawię. Piezyd: P raw da, dziwne są przy­
padki na świecie. Osk: Gdzieżbym zresztą po­
dział tyle pieniędzy? Czym je  wrzucił do Duna 
ju?  Gdybym tylko część tySh wszystkich sk ra  
dzionych posiadał rzeczy, nie potrzebowałbym się 
tułać w A leksandryi między ludźmi tak  nieokrze­
sanymi, przecież dzięki Bogu mam na tyle sp ry ­
tu handlowego, że mógłbym lepsze w Europie 
robić interesa. Prezyd: Tego panu nie mogę w y­
tłumaczyć, ale wiemy, żeś pan był 23 i 24 kw ie­
tnia w Lipsku, z rana  24 popełniono kradzież, 
w nocy z 23 na 24 nie spałeś pan w swojem 
m ieszkaniu, bo zdaje się, że zeszła za naradach 
z Balloghem.

Prezydujący uważał wszelkie dalsze rozum ow a­
nie za zbyteczne i udzielił głosu prokuratorow i i 
obrońcom.

Następnie oskarżony Karoli zabrał głos w w ła­
snej obronie i tak  przemówił:

„W ysoki Sądzie! Z losem moim w iąże się los 
mej rodziny; od w yroku zależy życie lOciu osób. 
W niosek prokuratoryi na 10 la t ciężkiego wię­
zienia uważam  za w yrok śmierci; mimo to stoję 
niewzruszony, bo w łasne sumienie mi mówi, żem 
niewinny, i że się znajduję przed Sądem  stolicy 
Cesarskiej. Już jednoroczne więzienie w ystarczy 
do podkopania mego szczęścia, do zepsucia m e­
go im ienia m iędzy kupcami, którzy mnie od lat 
10  znają  z najlepszej strony, a że w szyscy moi 
znajomi w Europie i w Egipcie o w szystkiem  się 
dow iedzą -— za to ręczą mi ci panow ie (w ska­
zując na  spraw ozdaw ców  dziennikarskich), k tó rzy !

N. 1723.
Galicyjska kasa oszczędności we Lwowie.

Stan w kładek  był z dniem 31 sierpnia 1866 r. 
2.882,770 złr. 25 kr.

Od 1 do 30 września 1866: 
włożyło 890 stron . . .131,475 złr. 84 kr. 
zwrócono 569 s tro n o m . 68,204 „ 18 „

przybyło w ię c . . 63,271 złr. 66  k r.
Zatem d. 30 w rześnia 1866 

był ogół w k ł a d e k .................. 2.946,041 złr. 91 k r.

Nowe przepisy celne w h a ndu  herbatą w Rosyi 
i  Polsce.

Dla zapobieżenia przemycaniu herbaty, zaprowadzo­
ne zostały obostrzenia w handlu tego artykułu, obję­
te obszernem ogłoszeniem Magistratu miasta Warsza­
wy. Znaczniejsze ustępy tych przepisów są:

Nie wolno przewozić w Rosyi i Królestwie Polskiem 
z miejsca na miejsce herbaty bez oclenia i oplombo­
wania. W sklepach oprócz próbek wolno tylko trzy­
mać 10 skrzynek otwartych, po jednej skrzynce z każ­
dego gatunku. Przekroczenie tego przepisu pociąga 
za sobą karę 5 razy wysokość cła wynoszącą. Dalej: 
niewolno zniżać nazwy herbaty z lepszej na gorszą 
przy ocleniu jej. Skrzynka przy odważeniu jeśli wy­
niesie wyżej niż 5 funtów nad wagę istotną, wtedy 
przewyżka tej wagi uważaną będzie jako kontraban­
da. Reszta przepisów tyczy się sprzedaży ryczałtowej 
w Irkucku i Moskwie i opłaty celnej, która może być 
pobieraną bezzwłocznie lub kredytowaną, jeśli her­
bata trzymana będzie na składach komór celnych 
w większych miastach.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

K o r t u  26 września. W edług ostatnich donie­
sień z K andyi, cztery pow iaty we wschodniej czę­
ści wyspy, które dotychczas jeszcze się nie były 
oświadczyły otw arcie za rew olucyą, wywiesiły 
chorągiew  rokoszu, łącząc się z innemi pow iata 
mi. Powstańcy opuścili swoje umocowane stano 
w iska i znacznemi siłam i postąpili pod m ury m ia­
sta  Kanei.

państwa zachodnie o niejednakow e postępowanie 
względem różnych prow incyj państw a tureckiego, 
a m ianow icie, że k iedy  idzie o Greków i Słowian, 
państwa te wcale się nie dopom inają u Porty o 
prawa ich, zaś dla Rum unów okazują względność, 
jak  to widać z popierania przez nie księcia Ka­
rola Hohenzollern. Z tych słów  N orda  m ożnaby 
w nosić, że wybór tego księcia nie miłym jest 
Rosyi.

Przedewszystkiem  też zajm ują się dzienniki 
francuskie wiadomem oświadczeniem m argr. Mou- 
stier do deputacyi greckićj, k tóra  przed odjazdem  
jego do M arsylii złożyła mu była adres. Nowo 
m ianowany m inister spraw  zagranicznych odpo­
wiedział deputacyi, że F rancya pragnie m oralne­
go i intelektualnego rozwoju narodu helleńskiego, 
lecz chęć utrzym ania pokoju Europy nie pozwala 
F rancyi w spierać ruchu greckiego przeciw T ur- 
cyi. Otóż z tego powodu N ord  czyni zarzuty pań­
stwom zachodnim, że w spierają księcia Karola.

Dzienniki donoszą o dwóch nieznanych dotąd 
aktach rządu rosyjskiego. M ają to być okólniki 
rozesłane przez gabinet petersburski poselstwom 
za granicą. P ierw szy z nich przeznaczony do 
udzielenia gabinetom  zagranicznym , odpow iada na 
notę m argr. Lavalette. Jeszcze w Paryżu nie ode­
brano tej noty. Ma ona być w tonie um iarko­
wanym ułożona, i zbija podejrzenia, jak o b y  Rosya 
zagrażała naruszeniem  pokoju europejskiego. Nota 
zastrzega się przeciw temu i bliżej wchodzi 
w szczególny charak ter przym ierza rosyjsko-am e 
rykańskiego. Drugi z tych aktów  ma być poufnym 
okólnikiem . Poleca on posłom, w jak i sposób m a­
ją  się w yrażać w rozmowach swoich o w ypadkach 
na W schodzie. Główną m yślą tego okólnika pou­
fnego jest, że jakko lw iek  Car poczuwa się do 
obowiązków względem  chrześcijan wschodniego 
wyznania, i jakkolw iek  szczerze popierać będzie 
praw a ich wobec Porty , wszelako gabinet cesar­
ski nie uważa tej chwili za stósowną do podjęcia 
spraw y wschodniej. „R osya nie zna w tej chwili 
żadnej spraw y w schodniej"—  mówi okólnik.

Dziennik londyński International uw ażany za 
organ rządu francuskiego, nie podnosi już dziś 
kw estyi przyłączenia Belgii do Francyi, lecz znów 
kw estyę przyłączenia holenderskiej części Luxem- 
burgu do Belgii, a  to aby uwolnić króla Holen­
derskiego od nacisku Prus, które p rag n ą , aby  
Luxem burg należał do związku północno-niemie- 
ckiego. International mniema, że od Belgii niemo- 
g łyby Prusy  dom agać się tej należności.

W edług dziennika Movimento, n arady , jak ie  od­
bywał pan Odo Russell, pełnomocnik angielski 
w Rzymie, z rządem  papieskim , tyczyły się w y­
łącznie utw orzenia legionu irlandzkiego, który 
przeszedłby na żołd papieski, podobnie ja k  legion 
przybyły z Antibes do Rzymu. Rząd papieski za­
wezwałby nadto w szystkie państw a katolickie 
prócz W łoch, aby  mu przysłały  oddziały ochotni­
ków. Ale czy tak a  m ieszanina legionistów dałaby  
rządow i papieskiem u jakąkolw iek  s iłę?  przeciw ­
nie sta łaby  się zapewne niezadługo powodem do 
zajść m iędzy sam ym i legionistami.

W iadomości nadsyłane z Nowego Jorku  do E u­
ropy drutem  telegram u podm orskiego, ogranicza­
ją  się do najw ażniejszych fak tów ; mniej w ażne 
choć dawniejszej daty , przychodzić jeszcze będą 
parow cam i. Poczta przywiozła też wiadomości 
sięgające do 19go września, a  z pomiędzy nich, 
oprócz tych, które już podaliśm y, zasługuje na u- 
wagę przyjęcie deputacyi Fenistów  irlandzkich 
przez prezydenta Johnsona. D eputacya ta  żądała 
od prezydenta, aby  utw orzył gabinet liberalniej- 
szy i aby  zmienił konsulów am erykańskich w Ir- 
landyi z powodu, że nie staw iali oni władzom a n ­
gielskim  przeszkody w aresztow aniu obywateli 
am erykańskich  jako  podejrzanych o fenianizm. 
Prezydent w yraził sym patye swoje dla ludu ir­
landzkiego i oznajm ił, iż przedsiębrano energiczne 
kroki, aby w ydostać z więzień angielskich tych 
Irlandczyków , którzy są  obywatelam i Stanów Zje­
dnoczonych.

Z Mexyku miano wiadomości w Nowym Jorku  
z dnia Igo  w rzesinia. K rążyła tam  pogłoska, że 
m arszałek Bazaine odpłynie w październiku do 
Francyi, i że Cesarz M aksymilian zam ierza utwo­
rzyć gabinet z członków stronnictw a konserw a­
tywnego.

Dzienniki dzisiejsze są zupełnie pozbawione no 
win ważniejszych politycznych. M ała ty lko część 
poczty w iedeńskićj doszła nas dzisiaj, a francu 
skie dzienniki z dwóch dni naraz, lecz puste. Ce­
sarz Napoleon w kąpielach; hr. B ism ark na fe- 
ry a c h ; w W iedniu także oczekują dopiero, że za 
przybyciem N. Pana do stolicy coś się wyjaśni pod 
względem dalszćj organizacyi m onarchii.

Najważniejsze jeszcze w ypadki są  na W scho­
dzie. Powstanie K andyi w zm aga się miasto s ła ­
bnąć, ale_ wobec niechęci F rancy i i Anglii nie 
może ono liczyć na powodzenie. Niechęć ta  wynika 
jednak  z nieprzygotow ania się dyplomatycznego 
na kwestyę wschodnią. D la tego książę Karol 
znalazł łatwość dopięcia celu swego, i otrzyma 
niebawem inw estyturę na Księstwa. Kwestya 
w schodnia objaw ia się dotąd w dyplomacyi tak 
ja k  kw estya po lska przez przeciwieństwo Rosyi 
i Francyi.

Tym czasem  N ord  przem aw iając o kwestyi wscho­
dniej w duchu również pojednawczym , obwinia

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu",
W i e d e ń  1 pażdz. wieczór. Na dzisiejszem cią­

gnieniu losów kredytow ych wylosowane były: Se- 
rya 914 Nr 89 w ygryw a 200,000 z ł r ; ser. 3227 
Nr 98 wygr. 40,000; ser. 2501 Nr 69 wygr. 20,000. 
Inne serye wylosowane są : 955, 2666 , 3911 
3945, 3046, 532 , 1341, 3517, 1855, 3692 , 1481, 
3060, 4193, 2711, 1494.

W i e d e ń  2  października. Półurzędow e wiedeń­
skie dzienniki zapew niają, że bar. Hlibner w raca 
niebawem do Rzymu. Pobyt w W iedniu m gra 
Nardi tyczy się zachow ania się Austryi wobec wy 
konania konw encyi z d. 15 września. A ustrya ma 
w kw estyi rzym skiej trzym ać się ja k  najzupełnićj 
na boku. Neues Fremdenhlatt ogłasza protestacyę 
króla H anowerskiego z d. 22 września, w ystoso­
waną do gabinetów europejskich przeciw wciele­
niu królestw a Hanowerskiego do Prus. P rotesta- 
cya ta  wzywa państw a europejskie do w sparcia 
go przeciw uciskowi praw a przez przemoc. Król 
oświadcza, iż nigdy nie zrzeknie się praw  swoich 
m onarszych ani krajów  posiadanych; wszystkie 
przez rząd pruski przedsiębrane lub przedsiębrać 
się m ające czynności, poczytuje za bezprawne i 
żadne. Król liczy na słuszność swojej sprawy.

P e s z t  1 pażdz. Książę prym as Scitowski apo- 
pleksyą tknięty , opatrzony został SS. S akram en­
tami.

F l o r e n c y a  30 września. Dekretem kró lew ­
skim nakazane zostało rozwiązanie korpusów  o- 
chotniczych. Senat naznaczony został ja k o  n a j­
wyższy trybunał dla sądzenia spraw y adm ira ła  
Persano (za bitwę pod Lissą).

N o w y J o r k  39 w rz e śn ia . Proces Jeffersona 
Davisa odroczony na czas nieoznaczony.

Kursa. W i e d e ń  1 pażdz. godzina 2 po połud. 
Metaliki ^ -  - P o ż y c z k a  narodow a 6 7 2 5  -  
Losy z roku 1860 80-50. — Akcye banku 719.—
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CZAS z Środy 3 Października 1866.

Od Administracji „CZASU."

Kalendarz ścienny
drukow any,

zawierający luoacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole­
jach, miloskaz kolei galicyjskiej, święta 
rzymskie, ruskie, żydowskie i tabelki stę- 
plowe —  wyjdzie w pierwszych dniach 
Października i będzie do nabycia

w  Administracyi „CZASU“
jak  zwykle po cenie 3 5  C C I l tÓ W .

t
Zgromadzenie XX. Augustynianów

odprawi 
za duszę ś. p.

Franciszka Brodowskiego,
Dra medycyny, 

zmarłego na dniu 31 Sierpnia rb. 
nabożeństwo żałobne, 

na dniu 3 bm. i r. o godzinie 9  rano, 
jako za swojego Dobrodzieja; 

z a ś  w kaplicy P P .  A ugustynianek na 
dniu 5 b. m . i r.,

na które się pozostały żonę, krewnych i 
znajomych zaprasza. (1302)

Podziękowanie publiczne!
W m u Adamowi Cieleskiemu we Lwowie, 
p rzy  ulicy głów nej C horążczyzny pod L .3 7 1  >/4, 
za wyleczenie mojej żony od kaszlu bardzo 
ciężkiego, k tóry  przy w szystkich sym ptom a- 
tach suchot, ciągłey bezsenności i przy ogromnem 
w yniszczeniu s i ł ,  przez półtrzecia roku tak 
dalece trw ał, iż o je j życiu ju ż  —  a tern 
więcej wyleczeniu —  w szyscy powątpiewali.

Przyjm  czcigodny lekarzu to  podziękowanie 
od nas obojga, jak o  do zgonu cię w ielbią­
cych przyjaciół i sług.

Lwów 28go Sierpnia 1866 .
Onufry i Olimpia Brastowieccy,

(1192) właściciele dóbr ziemskich.

Obwieszczenie.
L. 48. _ _ _ _ _

W skutek uchwały ck. Sądu krajowe­
go z dnia 27 Sierpnia 1 866 , L. 14370 , 
odbędzie się w domu pod L. 3 2 2  przy 
ulicy Floryańskiej w Krakowie 
w dniach 16 i 30 Paździeriii 

ha 1866, 
każdą razą o’godzinie 9 z rana, sprzedaż 
przez publiczną licytacyę zajętych i osza 
cowanych ruchomości p. Ignacego Hófel- 
majera, jako to: dubeltówek, pojedynek 
sztućców, pistoletów, pałaszy, kordelasów 
itp. broni palnej i siecznej, oraz różnych 
przyborów myśliwskich i sprzętów skle­
powych.

O  czem chęć kupna mający z tern 
dołożeniem uwiadomieni zostają, iż po­
wyższe ruchomości dopiero na drugim 
terminie niżej ceny szacunkowej sprze 
dawane będą.

Kraków dnia 2 6  Września 1866.

Rontem Goebel,
(1194-1-3} Notaryusz.

T O W A R Z Y S T W O  
pszczelno-jedwabnicze i sadownicze

W Krakowie.

Po odezw ie uczynionej do szanownej P u ­
bliczności, zaw iadam iającej ją  o zawiązaniu 
się Tow arzystw a pszczelno-jedw abniczego i 
sadow niczego w Krakowie, i po licznem zgło­
szeniu się osób przystępujących do udziału 
w tern Towarzystwie, nastąpić miało wkrótce 
zaproszenie Członków na walne zgrom adze­
nie dla urządzenia się i wybrania R ady go­
spodarczej; gdy wtem zasz łe  w ypadki wo­
jenne, niepewność położenia, a  w części i u- 
Irudnione komunikacye, zam iar ten do sw o­
bodniejszej chwili odłożyć kazały . Obecnie 
więc podpisani zaw iadam iają i uprzejmie za­
praszają szanow nych Członków j u t  z ap isa ­
nych, ja k  < raz przystąpić chcących, aby 
w Sobotę d. 30 Października 

r. b., o godzinę 10  z rana, w sali m niejszej 
Hotelu Saskiego, w celu pow yżej w skazanym , 
zgromadzić się raczyli.

Gdy z a ś  pożądanem  je s t , aby ju ż  teraz 
T ow arzystw o  dowiedzieć się mogło, o ile 
w kraju naszym  piękne owoce są  upow szech­
nione, podpisani ośm ieląją się upraszać sza­
nownych posiadaczy ogrodów , aby z wybo­
rowych owoców, k tóre dla sw oich przym io­
tów na szczególną uw agę zasługują, po parę 
sztuk z w łaściwem i nazw iskam i nadesłać ra­
czyli. R ów nież przedstawienie także produk­
tów  jedw abnictw a krajowego w okazach by­
łoby wielce pouczającem . —  W szystk ie  prze. 
syłki pod adresem  T o w arzy stw a  przyjm uje 
Dr. Kozubowski, P ia sek , ulica K arm elicka 
pod L . 5 9 . (1195-1-3}

D r. U lichal JLussczkiewicz,
pensyonowany Dyrektor Inst. techn.

D r. K ozu bow sk i,
Profesor Wszechn. Jagiellońskiej.

E itm yie,
Radca miejski.

DRUKARNIA „CZASU
W  K B A K O W I E ,

postawiona na stopie n a j p i e r w s z y c h  tego rodzaju zakładów,

z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi,
zaopatrzona w znaczny zapas czcionek polskich i nie­

mieckich najnowszego krojn,
najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, illnstrowanych, jak i różnokolorowych,

posiadająca przytem

WIELKI SKŁAD PAPIERU
wszelkiej m iary 1 dobroci z n a jle p sz y c h  papierni, który po cenach fa­

brycznych policzą,
je st w stanie uczyn ić w  porę zadosyć w szelk im  żądaniom

i może odbijać dziennie do 100.000 arkuszy druków.

\
5i

Ogłoszenie licytacyi.
Dnia 2go Października 1 8 6 6  roku i 

w dniach następnych, odbywać się będzie 
licytacya publiczna towarów żelaznych, 
norymberskich i nasion należących do 
masy ugodnej ( 1150-2 3}

K . R u tkow skiego, 
w domu pod L. 44  w Rynku głównym 
w Krakowie; dnia zaś 46 Października 
zacznie się termin drugi licytacyi.

Winogrona kuracyjne.
Codziennie świeże prze-1 

syłki z najlepszych włoskich ^
» baileńskich W inogron kuracyjnych, o- 
trzym uje i poleca funt po 25, 30 i 35 
centów:

„Die Delicatessen und Wein Handlung 
(zur Auster)a 

Wien, Taborstrasse N. 9. (1112- 5-B)

L. 99. S M.

P O Z E W .

Obwieszczenie.
L. 19685. *---------- --
Podaje się do powszechnej wiadomo­

ści , iż Administracya dzierżawy akcyzy 
i myta rogatkowego, celem jak najspie- 
szniejszego oczyszczenia miasta z nagro­
madzonych śmieci i nawozu, a tym spo­
sobem zapobieżenia szerzeniu się epide­
mii cholery, fury po nawóz i śmieci do 
miasta wjeżdżające, od opłatv myta ro­
gatkowego, bez żadnego ze strony mia­
sta wynagrodzenia, na czas od Igo do 
45go Października r. b. uwolniła.

Dla zapobieżenia nadużyciu tego do 
brodziejstwa, zastrzegła sobie Admini­
stracya :

4) ażeby strony dotyczące, z tego u 
wolnienia korzystać chcące, zgła­
szały się u niój (w jej urzędzie 
głównym), gdzie im stósowne kart­
ki uwalniające na odpowiednie ro­
gatki wydanemi zostaną;

2) aby fury po śmieci i nawóz do 
miasta przyjeżdżające, przy wejściu 
przez rogatkę były próżne, przy wyj­
ściu zaś z miasta li tylko śmiećmi 
lub nawozem naładowanemi były, i

3) aby dla zapewnienia się, iż fury 
Wspomnione tylko dla osiągnięcia 
przeznaczonego im celu, nie zaś 
d a innych korzyści ich właścicieli 
do miasta wjeżdżają, nie dłużej jak 
przez godzin trzy  w mieście się za­
trzymywały.

Do tych zatem zastrzeżeń strony inte­
resowane zastósować się winny.

Z Magistratu Miasta Krakowa

dnia 28 Września 1 8 6 6 . (H 8&-3)

Biskupi Sąd Tarnowski w sprawach 
małżeńskich, wzywa niniejszem na mocy 

235 Instrukcyi dla Są łów duchownych 
w sprawach małżeńskich, w Państwie Au- 
stryackiero, p. Alojzego F ibicha, z miej­
sca pobytu niewiadomego; do stawienia 
się przed tymże Sądem, w celu protokó- 
arnego przesłuchania go, odnośnie do za 

rzutów uczynionych mu przez żonę jego 
). Pelagią z N o/oków  Fibichową, we 
wniesionem podaniu o rozłączenie od sto­
li i łoża, i to w przeciągu trzech miesię­

cy; w przeciwnym razie zarządzonem bę­
dzie postępowanie zaoczne według § 1 4 5  
Instrukcyi dla sądów duchownych w spra­
wach małżeńskich.

Z  Biskupiego S ą d u  małżeńskiego.

Tarnów dnia 10 Lipca 1866  r. 
(9 3 9 -2 -3 }T  X. S z lo sa rc zy k .

Zarząd Drukarni „ CZASUu ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste, 
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą 
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowój, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie.

Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drukarni „CZASU“ naznacza tak n i s k i e  c e n y  druku, 
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod 
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi.

Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo - ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń —  kart pogrze­
bowych —  afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskiój należących. (3414-69-)

KAROL HERRMANN w Krakowie
(Dom komisowy),

poleca się do wyrabiania wizy paszpor­
towej, 'egalizacyi dokumentów u rozmai­
tych zagranicznych poselstw i władz; 
przyjmuje wszystkie mu dane polecenia 
pod najtańszemi warunkami.

Kantor w domu barona Larisza, 
ulica Bracka N. 147. ( 1158- - 3)

Do wydzierżawienia
z początkiem  Października r. b. g m i l t .  
około dw óch m orgów  mający, przy ro ­
gatce Warszawskiej obok okopów miej­

skich położony.
Bliższa wiadomość u właściciela pod 

L. 93 przy  ulicy Łobzow skiej. (1154 2-3)

W ielkiego Księstwa Zakład naukowy
dla gospodarzy przy Uniwersytecie w

Odczyty na zimowe półrocze 4 8 6 e/ r  zaczynają się
w Poniedziałek dnia 2 9  Października 1866.

W iadomości udzie la : Dyrekcya.
(1890-2) D r. 13. Stoeckhnrelt.

H K H C O K  &  A l l Y O l J t  u l i c a  H a l i c k a  I V .  3 4 0 .

P o s z u k u j e  s i ę

APTEKI
d o w y d z i e r ż a w i e n i a .  —  Kaucya 

może być gotówką złożona.
Adres do Apteki „pod złotym L w em “ 

we Lwowie. ( 1193-1-3)

I A I S O  W ,
Zakład leczenia wodą,

jołoźony na trakcie brodzkim, o milę 
oddalony od czarownych okolic Podho- 
rzec, urządzony z  wszelkiemi wygodami 

wystawą, przeszedł pod kierownictwo 
F ranciszka  M edweya  i jest dla leczą­
cych się l a t e m  i z i m ą  otwarty. Cała 
kuracya wraz z wiktem, stancyą i usłu­
gą, wynosi tygodniowo 14 złr. 5 0  cent. 
w. a. — Zapytania adresować należy do 
Dyrekcyi Zakładu w Sassowie, poczta 
ZłoCZÓW. (119I-1-2)T

Obicia papierowe (pokojowe),
z p ierw szych fabryk paryzkich  i w iedeńsk ich  w  najśw ieższym  guście  i w najobfitszym  
w yborze od  najtańszych w  cen ie  równój jak  zw yk łe m alow anie aż do najw yższych

do obicia najbogatszych salonów;
Materye do pokrycia mebli całe wełniane, pół-wełniane I adamaszkowe,

rpwnież Kapy na łóżka i Serwety gobelinowe
* fabryki J a jta  Błochhetusenet w Wiedniu cenach stałych fabrycznych;

Żaluzje i Story do okien drewniane
IPM P"nowego wynalazku,

Podstawki na stoły i inne roboty, tkane z patyczków z drzewa W-łćlSIiegO wyrobił;
K s ią ż k i  h a n d lo w e  rubrykowane i do kopiowania

ze słynnej fabryki f .  Rollingere*. w VTiedniu:

R e je s t r a  g o s p o d a r c z e
u ło ż o n e  podług wzorów Towarzystwa a g r o n o m ic z n e g o , jak o  to: Dzienniki kasowe 
i robocizny, rozchodów ziarna i ziemiopłodów — rachunki kategoryczne użytej robocizny, raporta  i 
wszelkie inne tak do Z arządu  agronom icznego ja k  i leśnego potrzebne R ejestra, wydane w łasnym nakładem

IfWpo cenach nadzwyczaj umiarkowanych;-'^^
poieca nowo urządzony Magazyn Obić papierowych, Materyj na meble i Papierów

MŁercotea 4f* Arnolda we Lwowie,
przy ulicy Halickiej pod L. 2 4 0  wprost Katedry.

. i n ł  Zamówienia na wszelkie roboty drukarskie i litograficzne przyjmują i wykonują się 
w jak  najkrótszym czasie po C e n a c h  n a j n i Ż S Z y C l i .  ( 996-7- )

Z a l u z y e  i S t o r y  do  o k i e n  d r e w n i a n e .

MIESZKANIA do wynajęcia
w zeszłym roku] zbudowane

na przedmieściu Piasek:
2 Salony, 6 Pokoi, Nyża, Knchnia,

mogące stanowić jedno lub dwa o d ­
dzielne mieszkania,

nadto Stajnia, Wozownia* 
Og ród ,*

o d d z i e l n i e

2 Pokoje same lob z Kuchnią;
nakoniec w głównym Rynku Nr. 15:

Sklep z przyległą Stancyą;
Mieszkanie kawalerskie 

na III piętrze.
Wiadomość w Handlu Antoniego  

Wojczyńskiego. (ii6 i-3 -6 )T

Fryderyka Róhricha
Sucharki dla dzieci z Arrowrootu,

zastępu jące  w zupełnośc i pokarm  
m a m ek , ja k o  też  w zm acn iający  
środek  poży  wczy d la m ałych  dzieci.
Długoletnie i pełne dobrych skutków u- 

żywanie tychże przez sławną akuszerkę i 
promowowaną doktorkę p. profesorową Dr 
M l e i d e n r e i c h 'z  domu S i e l i o f d  
w D a r m s z t a d z i e ,  najlepiej takowe 
poleca. (I105-3-)

Nabyć można w paczkach po 30 
cent. — pół-paczkach po 15 cent. u pana 
J a n a  K o s z a  w K r a k o w i e . .
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Handel Herbaty
J u l i u s z a  A d a m a  

we Lwowie,
w  R y n k u  p o d  L . 5 4 ,

poleca

H ERBA TĘ
i  c h i n  s k a

we wszelkich ś w i e ż y c h  i 
znano d o b r y c h  gatunkach. 
Zamówienia z prowincyi naj- 
dokładniój i. ile możności za­
wsze w ten sam dzień się 

wypełnią.
Cenniki służą na żądanie. 

( 1 0 2 6 - 9 - 1 3 ) T
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Pokój frontowy
na r lan tacy e  na do le, jest do wyn9' 
jęcia w domu pod L. 85/g.  na P iask u , 
począwszy od Igo  Października rb.

Bliższa wiadomość na miejscu przy 
wchodzie w bram ę, pierwsze drzwi n»
>rawo. (1175-3)

Wio'
W w o r K U

runtam i w bliskości K rakow a, 
ena kupna może być aż do kwoty 

złr. 10.000 w. a. w gotówce zaraz za­
płaconą.

Zgłosić się można listownie pod literę 
<f. Wj . poste restante Kraków. (1147—3)

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a k ó w  2 pażd.
Sreb. poi. st. za lOOzł

— nowe obr. • 
Listy zast poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Rabie ros. za 100 rsr. 
Talary pra. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe anstr- • 
Dukat ważny.. . - 
Napoleon d’or . . • 
Półimperyały rosyjs, 
Listy galie. nowe z k.

— — stare „
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g. bezk. i dyw.

L.-Cz. z całą wpl.
Wiedeń 1 pażd.(Ł)
5} Metaliki...............
5f Pożyczka naród. 
Akcye bankn wied.

— — kred.
Losy 5f z r. 1860.
S r e b r o  ...........................
Uradyn 10 Inni. szter 
Dukat pojedynczy .

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.

żądają płacą

118 116
128 125
82 80

420 410
162 157
191 186
80 78

127 125
6 8 5 93

10 21 9 95
10 40 10 15
71 — 69 —
74 - 72 -
69 50 67 50

211 206
181 176

złr. oent.
61 36
67 25

719 —
151 60
80 60

126 —
137 76

6 6

Wiedeń 27 wrz.

5{ Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Ans
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— — galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr.
Listy zastawne:

6 | Banku nar. losow. 
4 J Galicyjskie. . . 
6ł ł  Węgierek, los. 
5t Boden Cr. austr. 
Poiyezki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839
— — — 1864
—  —  —  1860
— — — 1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tryest na 4 */,*/,
— żegl. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.
— -  Palfy .

żądają płacąj

56 _ 65 90
68 90 68 70
60 10 59 90
78 — 77 —
79 — 78 —
67 26 66 50
70 _ 69 —
C7 — 06 —
65 — 64 —
64 35 63 25

93 75 93 25
70 _ 69 —
81 — 80 76

102 — 101 —
153 50 153 —

75 60 75 —
81 20 81 —
73 30 73 10
18 50 17 50

125 25 125 —
112 — 110 —
81 - - 80 - -

28 _ 27 _
22 50 21 50

Bosy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windisehgr.
— hr. W aldstein. 
■— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

AAcwe bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
óakładu kredytowego 
^eglngi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowćj f r .-a .
— zachodmój o. El.
— Pardubiokiój .
— południowej .
— Oalioyjskiój . . 

Lzermow. z wpł. 80|
Kursa zagraniczne:

(I mlMlgomt)
Amator. 100 złh. <6 7 
Augsg. 100 zł. nr -$>7 
Berlin 100 tal. . "3 j  
Frankf. n.M .lO oloe 
Hamb.100 mark. a 8 
Londyn 10 fon! § lo  

100 frank, a  4

żądaj. plącą

25 _ 24
25 -- 24
25 - 24
18 — 17
21 -- 20
13 -- 12
12 50 12

725 724 _
154 — 153 80
466 — 465 —

1675 1670
190 70 190 50
127 50 126 60
113 50 113 _
211 — 210 —

210 — 209 —

178 50 177 50

108 25 107 75

108 50 108 25
96 ___ 95 75

123 50 137 80
51 50 80

Waluty-
Cesare. korony. .

— pół korony
— dukat na wai

Złoto al marco 
Napoleondory . . .
8uw ereny ................
F ryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie
Srebro ......................

— kupony . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k as ..

Lwów 27 wrześ
D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup. 

.  lwow.-ezer.

£ż,dają plącą

6 12 6 11
6 12 6 11
6 10 6 8
10 24 10 23

10 85 10 75
10 55 10 45
12 95 12 84
10 65 10 60

127 75 127 25
127 75 137 25

1 91J 1 90)
1 Sl{ 1 90)

6 11 6 4
10 50 10 32

1 95 1 91
1 92 1 89

70 30 69 33
73 82 73 82
67 68 66 42
211 67 203 —
180 — 177 -

W aru . 29 wrześ- 
Półimperyały r u b l i  
O b lig i  s k a r b o w e  *
Listy zast III okr-» 

kupon i. 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akoye kolei*®1-w a r s z . - w te d e ń .  „
Akoye kolei zel.

w J rs z .-b y d g o s . ,
6} Pożyczka loteryjna

Wroeł. 29 Wrześ. 
Banknoty austryao 
Polskie bilety bank!
_ » , Ljaty zastaw. 
Poznań, List. zast 4 */

~  ~  3iv!
łP m ry*  1 pażdz

Renta 3*/, .

L o n d y n  1 pażdz. 
Konsole . . .

ż ą d a j ą

83 — 
79 17

62 67

62 50 
113 -

79.|
76f!

płacą

S 40 

78 83

1 ll
1 32 j

76!,
60]

69 65

89}

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7-10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano —do LwoUd 
10.30 rano: 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

z PPtednta do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z dranicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed poło* 

dniem; 3.15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór—z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.46 rano;—z M y  
słowici Szczakowy 6.21 wieczór;—ze Lwowa X-6- 
po południu: 6.11 rano - z Wieliczki 6.15 w ie o zó r 

do Przemyśla z  Krakowa 4.43 po p o łu d n iu ;  
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; a.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w połndnie. 
do Szczakowy z Krakowa 11.4* rano.

Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański,


